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STARA WARSZAWA.
Sądząc z entuzjastycznych  głosów  prasy  w ar

szaw skiej, zrob iła  „S ta ra  W arszaw a“ n a  W ar
szaw ie dzisiejszej bardzo silne w rażenie. W ystaw a 
sta rych  zabytków  i pam iątek  w arszaw skich  zgro
m adziła  tyle cennych  pod w zględem  archeologi
cznym , artystycznym  i ku ltu ra lnym  przedm iotów , 
że sam  jej ściśle i naukow o opracow any katalog 
stanow i dzieło w artościow e i trw a łą  pam iątkę po 
przedsięw zięciu , k tó re  dla lokalnej historji s to 
licy Polski posiada  znaczenie dziejowego p o ra 
chunku, a do skarbnicy  dziejów  ku ltu ry  polskiej 
w  ogóle w iele cennych i nieznanych dorzuciło  
szczegółów .

Czem b y ła  ta  p rzed  p a ru  dniam i zam knięta 
w ystaw a, czem  był d la  W arszaw y  ten  drogi zbiór 
pam iątek  —  opow iada pięknie p. W incen ty  Ko- 
siak iew icz:

W zrusza on i zadziw ia. Ale zadziw ia prze- 
dew szystkiem . Ci k tó rym  nie są obojętne stare 
m ury, s ta re  obrazy, s tare  drzew a, bronzy, skoru
py, dość lekcew ażyli, n a  ogól b io rąc, s taroży tno
ści w arszaw skie. N asza sto lica b y ła  m iastem  no
wej dość form acji. N ie 'm o g ła  się ona w ykazać 
tem  szlachectw em , jak ie  daje przeżycie w ielkich 
epok rozkw itu  sztuki. N ie m oże się ona w ylegi
tym ow ać dokum entam i, rów nie starożytnem i, jak 
m iasta  w łoskie i francuskie, lub choćby po łu 
dniow o niem ieckie. I m a bardzo „b iedną m in ę“ 
w obec K rakow a, k tóry  zahypnotyzow a! polskich 
archeologów  i zam agnetyzow ał polskie serca, w ra
żeń przeszłości złaknione.

Szły przez szlak historji w ielkie epoki rom a- 
nizm u, gotyku, renesansu , a W arszaw a, z ry b a 
ckiej osady na  frankoński ogród handlow y się 
p rzekształcając , trzy m ała  się n a  uboczu od ruchu  
tego, ja k  na  uboczu stoi dziecko, gdy p row adzą 
rozm ow ę starsi.

Jest W arszaw a w praw dzie przez czas jakiś 
książęcą, a le  dopiero gdy sta je  się królew ską, p o 
dnosi się w artystycznej godności i ściąga z za

chodu arch itek tów , m alarzów , rzeźbiarzów  i z p o 
śpiechem  p rzerab ia  się n a  ognisko tw órcze i cy
w ilizacyjne.

Jednak  pośp iechu  je s t w tem  za  wiele, czy 
też gruntow ności za m ało. P rzerab iano  m oże za
nadto  radykalnie, co zastano. Dość, że w iek sie 
dem nasty nie stw orzył w iele w W arszaw ie, a i po 
osiem nastym  zostało  uroczego to tylko, na  czem  
położył piętno dobrego sm aku ostatn i król polski, 
jeden  z najw ykw intniejszych kaw alerów  e u ro 
pejskich.

U tarło  się w ięc przekonanie  śród  artystów , 
że W arszaw a nie je s i  ciekawa. U bóstw o a r ty s 
tyczne jej kościo łów  i jej pa łaców  je s t pow odem  
zaw sze niem ałego zażenow ania, w  jak iem  s ta je 
m y w obec rzadkich cudzoziem ców , przybyłych  
W arszaw ę zw iedzić. A kiedyśm y ich w yprow a
dzili z Łazienek, i pokazali im  S tare  m iasto , —  
dopraw dy, w  obecnym  stan ie  ani trochę  nie u ro 
cze — nie w iem y dobrze, co ich w ięcej w n a- 
szem  m ieście zaciekaw ićby  m ogło ?!

Otóż chodząc śród  pam ią tek  W arszaw y, n a 
grom adzonych w salach ra tu szow ych  doznaje się 
dziwnego w rażenia, że się w naszych sądach  o a r
cheologicznej w artości W arszaw y  m yliliśm y, żeś
my za n ią  doznaw ali —  w stydu fałszywego, ■—■ 
i że pew no po trzebaby  nie w iele: ot, normalnych  
warunków  p racy  kultu ra lnej, choćby dopiero  od 
dziś, od ju tra  datu jących  się, pozw alających  nam  na 
roboty  restau racy jn e  i kolekcjonerskie, na  zacho
w anie jednych  pam iątek  a  zebran ie  w  m uzeach 
narodow ych  innych —  abyśm y się Starą. W a r
szaw ą naszą mogli przed obcym i chw alić i n a 
ocznie ich przekonyw ać o ku ltu rze  życia, jak ie  
tu  od p ięciu , sześciu w ieków  w rzało.

Jakby  przez czarodziejski pryzm at, w  św ietle 
n ieznanych  blasków  i kolorów , patrzy  się n a  S ta rą  
W arszaw ę po przez te  m alow idła  C analetta , 
Yogla, Gryglewskiego, przez tysiące ty ch  planów , 
perspektyw , w idoków , nagrom adzonych tu  w olej
nych płó tnach , gw aszach, akw arelach , d rzew ory
tach , s ta lo ry tach , m iedziorytach, w opraw ie
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S z tu k i , k tórej am bicjam i nasyceni byli nietylko 
rzadcy  wybrańcy bogów, a le  i najskrom niejsi rze
m ieśln icy , zjednoczeni w  cechow e organizacje.

Zgrom adzono tu  tysiące przedm iotów , k tó re  
do duszy polskiej p rzem aw ia ją  jak im ś syrenim  
praw dziw ie chórem , nęcących  nas obrazam i tego 
coby było, gdyby los nie znęcał się n ad  nam i 
tak  n ielitościw ie. Tysiące przedm iotów , którym  
czas dał już  p iętno  w artości sw ojej, choćby przez 
to , że zniszczył to życie, jak ie  odtw orzone w i
dzim y n a  jakim ś, n a iw n ą  ręk ą  nam alow anym  
obrazku. I w ten  sposób drogą nam  dziś stało  
się np. p łócienko przedstaw iające  słyn n ą  kaw iar
nię fionoratki na M iodowej ulicy, k tórej opis 
zo staw ił nam  W ójcicki, choć w spółczesny epoce 
a rty s ta  n a  to płócienko patrzy łby  ze w zgardą.

A przecież zgrom adzono w  sa lach  ra tu szo 
w ych jedynie  u łam ek  tego, co um iano  ocalić. 
I w  tak  św ieżej pam ięci sto jące w ystaw y p rac  
N orblina i M arcina Zaleskiego, jak ie  widzieliśm y 
w  1908 i w 1909 roku w P a łacu  sztuki, były 
także w  n iem ałe j m ierze pam ią tka m i starej War
sza w y.

Gdyby to w szystko nagrom adzić w jednem  
narodow em  m uzeum , w  m onum entalnym  gm achu, 
postaw ionym  w  środku W arszaw y!!

„ A h ! wy słodko tu  m a rzy c ie !“
Isto tn ie do dziw nych m arzeń  kołysze duszę 

po lską w ystaw a Starej W arszaw y.
Po ocknięciu się do jaw y  przychodzi jednak  

m yśl inna, — m yśl z drugiego k r a ń c a : ja k  to 
się stało, że po ty lu  grom ach i ty lu  pogrom ach 
ty le  z przeszłości naszej jeszcze ocalało  ?

Po łu p ach  i konfiskatach!! P o te m  co zm ar
now ało n iedołęstw o i igno rancja?  Po tem  co w y
w ieźli drapieżni hand larze  rzeczy starych , niby 
m yśliw i polujący n a  naiw nych  sprzedaw ców  ?

U m iejętni archeologow ie b ęd ą  praw nukom  
naszym  opow iadać o tem  h isto rje , n ieraz  bardzo 
dziwne. Dziś uw ażajm y to za łaskę  losu  jeszcze 
iż rodzinom  K rasińskich, R aczyńskich, Przeździe- 
ckich, rękom  Strzałeckiego, K raushara , Soubise- 
E iziera, P atka , W ildera, udało  się ocalić  tyle p a 
m iątek  —  tyle św iadectw  naszego ku lturalnego  
życia.

P ra sa  podobnie jak  puliczność, zaskoczona 
now em  dla  siebie zjaw iskiem , po trzebow ała  czasu 
żeby zorjen tow ać się w  znaczeniu, bogactw ie, 
głębi i doniosłości tego co jej przedstaw iono tym  
razem . W arszaw a książęca, W arszaw a p a try c ja tu  
starom iejskiego, W arszaw a  k ró la  Zygm unta, W a r
szaw a Sasów , W arszaw a Poniatow skiego, W ar
szaw a 8. Maja, W arszaw a jako  sto lica  P ru s  po
łudniow ych, W arszaw a K sięstw a W arszaw sk iego ,— 
napoleońska, W arszaw a K rólestw a K ongreso
wego ?!

W  m ieście takiem , jak  nasze, gdzie sam o T o 
w arzystw o Opieki Nad Z abytkam i istn ieje  dopiero  
od czterech  lat, i gdzie ludziom  należy pokazy
w ać sylaby n a  e lem en tarzu  archeologicznym , je s t 
to  zaledw ie w ysta rcza jące  —  na p ierw sze  w ra 
żenie.

K rótkość w ystaw y Starej W arszaw y  był to 
jedyny  zresz tą  b łąd  kom itetu . Z ebrane okazy 
w  pow ażnej bardzo ilości, u łożone zosta ły  we 
w zorow ym  porządku system atycznym . Przez sam  
u k ład  swój dają  one szereg lekcyj w idzowi, k tóry  
chce się czegoś n a  w ystaw ie nauczyć i w art jest 
tego. D ydaktycznego dzieła  d o p e łn ia  z resz tą  w y
daw nictw o T o w arzy stw a  O. N. Z. „S ta ra  W a r
sz a w a “, k tó re  je s t  w ięcej niż p am ią tk ą  po w y
staw ie, bo jej praw dziw ym  pom nikiem . Jest to 
rodzaj usystem atyzow anego katalogu , z treśc iw e- 
mi hi story  cznem i i a rtystycznem i inform acjam i, 
um iejętną ręk ą  ułożonem i, i ozdobiony szeregiem  
doskonałych  ilustracji, łączących  w księdze tej 
to w szystko, co d aw ała  nam  jako  clous

T a cenna księga pozostaje nam  n a  pociechę 
po w ystaw ie, u rządzonej z nadm iarem  psycho lo
gicznego efektu, dającego n a m :

„Tem  m ilsze, im  k ró tsze rozkosze !“ ... 
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KASZUBI.
W ystaw a kaszubska w  K ościerzynie, rosnące 

coraz bardziej, zw łaszcza w K rólestw ie za in te re 
sow anie się m orzem  polskiem , m nogab ib liografja  
w ydaw nictw  o K aszubach  w języku kaszubskim , 
polskim , n iem ieckim , rosyjskim , dra M ajkowskiego 
kaszubskie czasopism o „G ryf“ —  w szystko to 
objaw y bardzo  pocieszające, k tó re  św iadczą, że 
w obecnych czasach  nic już, co się polskiego 
osta ło , nie m oże uledz niszczącem u zalew ow i 
germ ańskiem u.

I K aszubi nie legną n a  w ielkiem  cm en ta
rzysku  ludów  słow iańskich, jak iem  są  całe  P rusy  
i w ielka część N iem iec.

P iękną, w akacyjną w ędrów kę po brzegu po l
skiego m orza  stanow i n u m er organu  Tow. k ra jo 
znaw czego „Z iem i“ w arszaw skiej. W  nim  uchw y
cono tak  sam o szm er fal B ałtyku o piaszczyste 
w ybrzeża, ja k  i huk  spienionych bezsilnie b a łw a
nów  zalew u niem ieckiego, k tóre  rozbija ją  się
0 tw ardy, n ieugięty opór ludu  kaszubskiego.

B iałe kartk i roz lecą  się wszędy po ziem i 
polskiej i rozn iosą m oże ten  niew ysłow iony urok 
sm ętnego zakątka  ziem i polskiej, rzuconego nad  brzeg 
m orski, „cichy, szary , p raw ie  bez w iosny, o kra- 
snem , późnem  lecie i słonecznej, późnej je s ie n i“.

P. B ernard  C hrzanow ski zw iązał go pięknie 
z ca łą  P o lską tych P o lan  przy  pługu, nad  m orzem
1 na  m orzu p rzy  żaglu, p rzybliżył aż w strony 
sandom ierskie, krakow skie, do sam ego Podhala...

„O rzem y pługiem  w tych  w siach  n adm or
skich, jak  n a  rów n inach  m azow ieckich  i za
puszczam y sieci, jak  n a  jez io rach  w ielkopol
skich. Toż sam o tu taj, co u nas w  k raju . P rzy je- 
dzie kto z Sandom ierskiego do Oksywia, a  tu  
żniw iarze tak  jak  tam  w iążą  i tak  go pozdra
w iają. Słyszy kto gdzieś za Puckiem , pod S trzeli
nem  piosenkę, a  słow a je j takie, ja k  n a  K uja-
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w ach, czy na  M azowszu, tylko m elodja sm utniej
sza i tęskni ejsza.

Idzie kto gdzie dalej w  głąb k raju , do Me- 
chow y, a  tu  chaty  b ia łe  jak  w K rakow skiem  na  
pochyłości pagórka nad  strum ieniem  w śród sadów  
przysiadły . A dalej jeszcze na  m iędzym orzu hel- 
skiem  sto ją w śród głębokich piasków  i k a rło w a
tych  sosen, chaty, jak  gdyby na  kam ienistem  P od
halu, pod sm ukłem i sm erekam i, całe z drzew a, 
z załam anym i w szczycie dacham i.

Z tem  w szystkiem  kw estja  kaszubska  je s t 
jeszcze naw et naukow o nie zam knięta. P rzy 
szłość K aszubów  leży w ru ch u  m łodokaszubskim , 
k tó ry  w dniach dzisiejszych pow sta ł jako w yraz 
dążeń rodzim ej inteligencji kaszubskiej. Zw olen
n icy  tegoż ru ch u  uznają  się za szczep, jeden 
z w ielu  w ielkiego narodu  polskiego, uznają  w spó l
ność k u ltu ra lną  i h isto ryczną z Polską. W idzą 
atoli jedyne ocalen ie k resów  pom orskich w sil- 
nem  akcen tow an iu  w łaściw ości szczepow ych, nie 
zaś w  ignorow aniu  ich. N iebezpieczny szkopuł 
dla w spólnej drogi z narodem  polskim , w ynika
jący  z uznan ia  przez naukę języka kaszubskiego 
za język odrębny od polskiego, m łodokaszubi u su 
nęli od razu  z drogi, s taw ia jąc  spraw ę w spólno
ści z Po lską  n a  gruncie tradycji historycznej 
i w spólności kościelnej, a  sporow i językow em u 
nadając  znaczenie czysto teoretyczno-naukow e.

I oto dzieje się rzecz nadzw yczajna. Pod 
naciskiem  ataku, w ykonyw anego z legendarną  „fu- 
r ją  teu to ń sk ą“ te  ginące 140.000 drobnego szczepu 
uginają  się dosłow nie. T racą  język, tracą  w szystkie 
cechy zew nętrzne, odróżniające go od innych. Dziś 
chłop, czy drobnom ieszczanin chodzi ubrany, jak 
zw ykły p ro le tarjusz  m iejski, m ieszka we w siach, 
k tó re  na  gw ałt o trząsa ją  się z resztek  sw ojej ka- 
szubskości i s ta ją  się niem ożliw e, do obrzydli
w ości banalne, w yzbyw a się jego zdobnictw a, 
k tó re  zresztą  nigdy tu, w tych  zapadłych  p ust
kach  nie w znosiło się na  wyższe poziom y, w sty
dzi się sw ej gw ary i pozornie udaje Niemca.

Z drugiej s trony  podp iera  go ag itacja  „w iel
kopolska“ to  je s t czterech  czy pięciu  ludzi, k tó 
rzy go nam aw iają , by zosta ł sobą i jako odpo
w iedź, jako  w ynik, pow sta je  ru ch  m łodokaszub- 
ski, w span iały  rozw ój banków  i tow arzystw , sze
rząca  się sam orzutn ie , jak  ogień, ośw iata  polska.

Że io  wszystko je s t sp raw ą ostatn ich  kilku 
lat, o sta tn ich  n iem al m iesięcy, w ięc górą w idać 
stronę  dotychczas m ocniejszą, stronę  n aciera jącą . 
Bo, co się rodzi, co odżyw a, co krzepnie, jest 
u  spodu, kiełkuje, rozsadza pom ału  w arstw ę p o 
kostu, Którą je  nakry to . Z resztą, to są  w ogóle 
tezy, k tóre  się m niej uw ydatn ia ją  i m niej afiszu
ją  —  pow iedzm y. To je s t jeszcze bieda, niekiedy 
w ręcz prostactw o...

Ale najisto tn ie jszą  tre śc ią  i podłożem  jes t tu  
nie co innego, jeno  polskość, jeno  kaszubskość. 
W szystko inne je s t tylko nalotem .
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OFIARNOŚĆ GALICYJSKA.
Z abór galicyjski, pom ijając jednostk i i grupy, 

nigdy nie był zanadto  skorym  do czynu o rężne
go, a le  na tom iast gotów  by ł zaw sze do ofiar 
i pośw ięcenia, do roboty  spiskow ej i o rgan iza
cyjnej. To też w  w alce niepodległościow ej b ra ła  
G alicja udział w ięcej pośredni, posiłkow y i tak ą  
też ro lę w yznaczał jej każdoczesny p raw ie  rząd  
narodow y. W ychodziły  tedy  n a  pole w alki od
działy ochotnicze z Galicji, rann i znajdow ali 
w dw orach  szlacheckich  i w m iastach  m niej lub 
w ięcej bezpieczne schronien ie, a  tak  sam o n ie 
dobitki, zbiegowie, ci „co lękliw e nieśli za g ra 
nicę g łow y“ . Społeczeństw o galicyjskie, chociaż 
sam o biedne i w yczerpane, niosło osta tn i n ieraz 
grosz n a  poparcie pow stan ia  tak  K ościuszkow 
skiego, jak  listopadow ego, jak  w reszcie stycznio
wego.

Jeden taki, drobny okruch  tej ofiarności na  
cele narodow e w  czasie pow stan ia  listopadow ego, 
w padł nam  w  ręce. Jest to lis ta  sk ładkow a szla
chty obw odu stanisław ow skiego, n a  k tó rą  m ąż 
zaufan ia  tejże szlachty  Andrzej Przybysław ski, 
jako  delegat ogólnego galicyjskiego kom ite tu  zb ie
ra ł  o fiary  n a  rzecz pow stan ia  listopadow ego. Li
sta, znajdu jąca  się obecnie w posiadan iu  w nuka 
A ndrzeja, p. K azim ierza Przybysław skiego i przez 
niego nam  łaskaw ie  do użytku udzielona, je s t 
m im o suchego swojego i sum arycznego ch a ra - 
rak te ru , bardzo  ciekaw ym  przyczynkiem  do dzie
jów  czasu swojego i ludzi, i dlatego zasługuje na  
to, ażeby z niej k ilka przy toczyć uryw ków .

Trzeci dziesiątek la t  ubiegłego stu lec ia  był 
okresem  w ielkiego zubożenia spo łeczeństw a gali
cyjskiego, k tóre  nie m ogło się podnieść po 
ciosach, jak ie  m u zadała  rabunkow a gospodarka 
skarb u  austrjackiego w czasie i po w ojnach n a 
poleońskich . Z tej też przyczyny stosunkow o b a r
dzo m ało gotówki szło z obw odu s tan isław ow 
skiego na  cele pop ie ran ia  w ojny narodow ej, a n a 
tom iast sam e p raw ie  b iżu terje  i przedm ioty  zby t
ku, jak  łańcuchy , p ierścien ie, ślubne obrączki, 
sreb rne zw ierciad ła, kolczyki i t. p. Ju lia  z Go
łej ew skich P rzybysław ska oddała  dw ie ślubne 
obrączki i ram y srebrne  ze zw ierciadłem , R o- 
m aszkanow a kolczyki i krzyżyK zloty, im bryk 
srebrny, koszyk, z Czechow iczów  Chlebkiew iczo- 
w a p a rę  ślubnych  pierścieni, p ieczęć złotą, tacę 
i dw a srebrne  półm iski, z Szydłow skich G olejew - 
ska fe rm oar b ry lan tow y i s reb ra  łu tów  58, z Roz
w adow skich C zechow iczow a sreb ra  łu tów  818, 
z M ielżyńskich D zieduszycka perły  z ferm oarem  
bry lan tow ym , sześć branso letek , grzebień, k o l
czyki, kolię, k lam rę, wszystko ze z ło ta  z k am ie
niam i, p anna  W incen ta  W yszyńska zło tą  „lory- 
n e tk ę“ i złoty m edalion, cztery  pierścionków  
i krzyżyk i t. d.

T rudno by w ym ieniać w szystkie pozycje, na  
które  sk ładały  się tak  „num izm aty“ złote, jak  
cukierniczki, im bryki, lich tarze, pudełka  z to a 
lety, chochle, m iednice, kubki, „pierścionek z Pą->
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nem  Jezusem “ — w spom nieć jednak  należy
0 B ieńkow skiej z H orodyskich, k tó ra  na cele 
p o w stan ia  oddała  chyba ca łą  sw oją zastaw ę sto
łow ą, sk ładającą  się z dw u półm isków  w yzłaca- 
nych, dw u waz z nakryw am i, czteru  półm isków  
m niejszych i jednego  podługow atego, dalej z dwu 
im bryków , tacy, cz teru  lichtarzy w p e rły , dw u
nastu  trzonków  i dw unastu  łyżek, co wszystko 
razem  w ażyło 71 funtów  i 24 łutów .

G otów ką najw ięcej w ypłacił C zarkow ski, bo 
rub li 150, dukatów  150 i „ryńskich konw encyj
n ą  m onetą  240“ , Jan  Golejewski „d la H enryka 
Golejewskiego, gdyby zaś nieżył, dla ogółu d uka
tów  50“, A lbert Dzierzkowski 100 ryńskich, S a b i
n a  D zierzkow ska 200, O czosalska 200, Antoni 
R om aszkan 100 dukatów  i t. d.

Osobny dział składkow y stanow iły  bandaże
1 szarpie... a  w reszcie konie, k tó rych  M arja z Go- 
lejew skich  C zarkow ska o fiarow ała  cztery, Ju lia  
P rzybysław ska ,dwa, Józef M ilewski dw a i t. d.

Cyfry te  da ją  w p rzybliżen iu  obraz publicz
nej o fiarności n a  cele pow stan ia  listopadow ego, 
w  jednym  obw odzie, gdyby zaś znalazły  się p o 
dobne konsygnacje i innych także obwodów, 
m ożnaby obliczyć n a  ich  podstaw ie pieniężny 
udział całej Galicji w pow stan iu .

® ® © ® ® © © © © © ® © © © © © © ®

MARK.JAN SZASZKIEWICZ.
S to  la t już  m ija, odkąd św iatło  dzienne u j

rza ł jed en  z w iększych poetów  n arodu  ruskiego, 
M arkjan Szaszkiewicz.

Rusini postanow ili uroczyście  obchodzić se 
tną  rocznicę jego urodzin. Czem by ł Szaszkiew icz 
dla Rusinów , czem by ł n a  Rusi Czerwonej, o tem  
najlepiej pow ie jego żyw ot i działalność lite 
racka .

M arkjan Szaszkiewicz u rodził się w  roku  1811 
we wsi Podlesie w pow iecie Złoczowskim . Ojciec 
jego, Sem en, by ł księdzem  w Kniażu, lecz m ały  
M arkjan najczęściej p rzebyw ał w  swej w iosce ro 
dzinnej u  dziadka, k tóry  zajął się jego w ycho
w aniem .

W  szkołach uczył się M arkjan dobrze i m ia ł 
m ir m iędzy kolegam i dla swej uprzejm ości i ro 
zum u.

Tam  to, na  tych  ław ach  szkolnych począł 
pierw sze staw iać  kroki na  polu literackiem . P isa ł 
w iersze po polsku, bo n ieznał dobrze jeżyka oj
czystego, którego w szkołach nie uczono.

Po ukończeniu gim nazjum  w Brzeżanach, 
które  podów czas m iało 6 klas, w stąp ił M arkjan do 
duchow nego sem inarjum  w e L w ow ie, gdzie 
uczęszczał na  t. zw. filozofię, zaw iera jącą  te ra 
źniejszą 7 i 8 klasę. Po skończeniu filozofji s łu 
chali sem inarzyści przez cztery la ta  teologji.

N iedługo jed n ak  baw ił M arkjan w  sem inarjum , 
gdyż z pow odu nieznacznego uchybien ia  m usiał je  
opuścić,

N asta ł te raz  sm utny czas d la m łodego poety. 
Ojciec odm ów ił m u w sparcia , a  zdrow ie słabe 
nie dopisyw ało  przy ciężkiej i m ozolnej w alce
0 kaw ałek  chleba.

Od m łodości już  okazyw ał wielki pociąg .do 
książek, to też w czasie poby tu  swego w e Lw o
w ie zatopił się ca ły  w dziełach różnego rodzaju , 
a m iał ich  dosyć, bo dosta rcza ła  m u ich biblio
teka  un iw ersy tecka  i Ossolińskich. Ze szczegól- 
nem  zam iłow aniem  stud jow ał Szaszkiew icz S ło 
w iańszczyznę. P oznał też dokładnie lite ra tu rę  ła 
cińską, n iem iecką i polską, a p racę w  tym  k ie
runku  ułatw ili m u znajom i, przedew szystkiem  T a 
deusz W asilew ski i W acław  Zaleski.

Poznaw szy lite ra tu rę  obcą poczuł M arjan 
go rącą  chęć zaznajom ienia się z lite ra tu rą  ruską. 
P rzypadek  zdarzył, że d osta ła  m u się w ręce  
książka p. t . : „G ram atyka ukraińskiej m ow y“ P a 
w łow skiego, dostał też „Zbiór ukraińsk ich  u tw o 
ró w “ M aksym ow icza i  „E nejdę“ K otlarew skiego. 
Te dwie książki rozbudziły  w nim  ducha n a ro 
dowego. U niesiony zapałem  postanow ił S za
szkiew icz p raco w ać  na  polu  lite ra tu ry  ruskiej
1 tem u zadaniu  pozosta ł w iernym  do śm ierci.

Począł tedy jeździć, zbierać, studjow ać pieśni 
i legendy ludow e.

Ażeby i innych  do tej p racy  w ciągnąć, za
k łada M arkjan w  roku  1832 Tow arzystw o przer 
zw ane „ruską tró jc ą “ , gdyż początkow o składało  
się z niego, H ołow ackiego i W asilew icza. N ie
długo jednak  p raco w ał w tem  kółku, bo śm ierć 
ojca na  inne tory  sk ierow ała  jego działalność. 
M usiał te raz  M arkjan sta rać  się o sw oją rodzinę 
i n iestety  coraz to bardziej zapadał na  zdrow iu.

Za pośrednictw em  znajom ych został przyjęty 
w reszcie  do sem inarjum  i tam  n a  dzień im ienin 
cesarza  nap isa ł odę p. t. „G łos H aliczan“ . Był to 
p ierw szy  u tw ó r nap isany  po ruska , to też w zbu
dził w ielkie zain teresow anie . Z achęcony tak  do
b rym  początkiem  w ygłosił M arkjan tego roku w  
sem inarjum  w śród licznego grona słuchaczów  
p ierw szą w  języku  ruskim  m ow ę. O dtąd datu je  
się przem aw ianie  w cerkw i po rusku, a  nie jak  
dotychczas, po polsku. Nie ustając dalej w pracy , 
postanow ił Szaszkiew icz w ydaw ać czasopism o, by 
módz n a  szersze k o ła  działać, nie o trzym ał j e 
dnak n a  to  pozw olenia, jak  rów nież nie pozw o
lono m u w ydać zbiorku poezji. W rogo bow iem  
usposobieni byli na  ten  odruch  ducha n a ro d o r 
wego nie tylko sam i naw et R usini, ale szczegól
nie rząd , k tó ry  .zaczął śledzić M ark jana jako  n ie
bezpiecznego obyw atela  i nakazał w  jego m ie
szkaniu przeprow adzić  rew izję. Szaszkiew icz w i
dząc, jak  niem ożliw e będzie w ydanie poezji w 
Galicji, udał się na W ęgry i tam  w reszcie pod 
nazw ą „R usałka D niestrow a“ w yszły one w roku  
.1837. P rzysłanych  jednak  900 egzem plarzy „R u
sa łk i“ skonfiskow ał rząd  galicyjski i dopiero 
przez W iedeń dostały  się n iek tó re  do Galicji.

P rzed  św ięceniam i kapłańskiem i ożenił się za 
ra d ą  m atki, a  następnie był jednym  z najgorliw 
szych .duszpasterzy, zą co też wszędzie iubiajrg
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go i podziw iano. Życie n ie up ływ ało  m u jednak  
w  słodyczach, gdyż słaby  n a  zdrow iu kap łan  nie 
m ógł p racow ać na  roli, a le  za to p racow ał na  
po lu  naukow em  i w czy tyw ał się w lite ra tu rę  
ukraińską, czy tał tw ory  A rtym ow skiego, Kwitki 
H rebińkę, K ulisza i Szewczenki. U m arł w r. 1843 
pozostaw iając  syna  W łodzim ierza, k tóry  później 
odznaczył się jako p oeta  liryczny.

P ierw szym  płodem  działalności M arkjana była  
„R usałka D niestrow a“, w ydana n a  W ęgrzech w 
r. 1837. B yła to  p ierw sza ru ska  książka w G ali
cji i przez n ią  rozbudził Szaszkiew icz w h a lic 
kich R usinach ducha narodow ego. P isa ł też dumki 
pełne uczucia, p rosto ty  i rzew ności.

Oprócz dum ek nosił się z zam iarem  nap isa
n ia  epicznego poem atu  p. t. „Perekińczyk b isu r- 
m ańsk i“. B ohaterem  tego poam atu  m iał być W a
cław  Rzewuski. Celem  tego poem atu  było p rzed
staw ienie  ów czesnych stosunków  n a  Rusi, n ieste
ty jednak  posiadam y tylko m ałą  część z zam ie
rzonego poem atu  p. t. „B andurzysta“ , w którym  
przed staw ia  po e ta  ukraińsk iego  śpiew aka.

N apisał też p rozą  p iękną pow ieść p t. 
„O łena“ i psalm y, w których z w ielką p rosto tą  
przebija  się gorąca w iara. D ow odem  też tej ży
wej w iary  jest p rzekład  całej ew angelji św. Jana 
i część ew angelji św. M ateusza.

Oprócz tego przełożył Szaszkiew icz kilka po 
em atów  czeskich i k ilka p ieśni serbskich, część 
u tw o ru  G oszczyńskiego p. t. „Zam ek K aniow ski“, 
a także cały  poem at staro rusk i P- t. „Słow o o 
pu łku  Ig o ra“. N iestety jednak  z tego ostatniego 
u tw o ru  zachow ała  się nam  tylko część p. t. 
„P łacz Jarosław iczów “.

D bał też Szaszkiew icz o ośw iatę, a w idząc 
brak  podręczników  szkolnych w ruskim  języku, 
n ap isa ł „C zytankę“, k tó ra  w yszła w dw óch w y
daniach  po jego śm ierci, a  prócz tego m onografję 
o K ozaczyźnie i Siczy. Zaczął też zbierać m ater- 
ja ły  do rozpraw y o zyskaniu S łow ian dla chrze- 
c ijaństw ą, tej p racy  jednak  nie skończył, a po
czątek jej uległ zniszczeniu.

<5. M.

K K K X f t X f t X * f t X X X * X K f t X

WŚRÓD STAROŻYTNIKÓW.
MECENAS EMANUEL KROCH.

Pom im o sta ro k aw alers tw a  i n ieodłącznej 
z n iem  p ed an te rji, je s t dr. K roch w cale n iezró
w now ażonym  i n ieuporządkow anym  zbieraczem . 
Bogaty jego  i ciekaw y zbiór ryc in  znajduje się 
w ciąż jeszcze w stan ie  pogm atw anego chaosu, 
a  sam  jego w łaściciel chodzi luzem  w śród lw o
w skich zbieraczy. Ma sw oje w łasne źródła naby t
ków  i sw oje w łasne stosunki an tykw arsk ie . Stąd 
nie w idać go ani u  Igła, lub  T om asika, nic nie 
w ie dr. K roch o egzystencji p. W łodzim ierza To- 
m anka, nie zagląda w ieczoram i ani do Tuleji, 
ani dę kaw iarenki, k tó ra  je s t siedzibą hyen sta-

rożytniczych. Zdecydow any w reszcie w róg ro 
dzaju niew ieściego trzym a się dr. K roch, z iście 
s tarokaw alerską  stałością, zdała  od w szelkich 
zbiorów, k tó rych  w łaścicielem  by ła  by... n ie
wiasta.

I dlatego w szystkiego na  lw ow skim  gruncie 
starożytniczym  jest dr. K roch figurą oryginalną, 
zupełnie odrębnego od innych, a w łasnego po 
kroju . Ma swój w łasny zakres i w łasne upodo
bania, nie daje się suggestjonow ać snobizm ow i 
kolekcjonerów , goniących za rzadkością  i oso
bliw ością, n iem a w reszcie am bicji stw orzen ia  
pierw szorzędnej kolekcji. Z biera to, co w danym  
w ypadku najlepiej odpow iada jego nastro jow i 
duchow em u, co go w danej chwili najbardziej 
interesuje, a  zbiera przy odgłosie m aszyny p i
sarsk iej, w ypukującej rozm aite pozw y i aw izacje 
w jego kancelarji adw okackiej, m iędzy jednym  
a drugim  term inem  sądow ym , w śród konferen
cji ze stronam i i w łasnym  koncypientem . S tąd  
trudno  n aw et nazw ać d ra  K rocha zbieraczem . 
Jestto  raczej człow iek św iatły , k tó ry  po za sw o
imi zaw odow ym i obow iązkam i, zajm uje się bez
p re tensjonaln ie  i bezin teresow nie pew nym i zaga
dnieniam i z dziedziny sztuki i h istorji i te zaga
dnienia uzm ysław ia sobie przy pom ocy zb ieran ia  
odnośnych  okazów  w  naturze.

Zajm uje się tedy m ecenas w pierw szym  rzę
dzie karykatu rą , jako  rodzajem  sztuki i w  b i
b lio tece sw ojej zgrom adził dużą lite ra tu rę , tra 
k tu jącą  specjaln ie o karykatu rze, dużo odnośnych 
w ydaw nictw  ilustrow anych , zw łaszcza niem ieckich. 
Po zatem  dzieje ku ltury  i sztuki m iędzynarodo
wej posiadają  w nim  zam iłow anego badacza, 
św iadom ego zaw sze najnow szych k ierunków  a r
tystycznych i obznajm ionego dokładnie z ru 
chem  bieżącym  na  tem  polu  i lite ra tu rą .

W  tem  ogólnem  zain teresow aniu  się sp ra 
w am i sztuki, specjalnością  d ra  K rocha jest szty- 
charstw o, względnie różnorodna jego technika. 
W  tym  też zakresie w yrobił on sobie głębokie 
znaw stw o i um iłow anie i tutaj też oprócz lite ra
tu ry  teoretycznej zgrom adził najw ięcej okązów. 
Nie ograniczając się w yłącznie n a  rzeczach  po l
skich, k tó re  zresztą w obec m iejscow ego w ielk ie
go pokupu, uw aża dr. K roch za zbyt w ielki i k o 
sztow ny zbytek, grom adzi on w sposób nieledw ie 
m asow y sztychy zagraniczne, każdej m aniery  
i techniki. Zbiór sztychów  jego liczy kilka 
tysięcy num erów , n iedostateczn ie  jeszcze co p ra 
wda uporządkow ych i ugrupow anych , w edług 
swojej w artości i k ierunków , ale w  tej liczbie 
znajdują  się rzeczy prześliczne, p ierw szorzędnej 
wartości, artystycznej, rzadkie, cenne, poszuki
w ane, na  targach  zagranicznych p rzep łacane  itd. 
Duża część rzeczy w ym ienionych u  N aglera ch ro 
ni się w  tym  zbiorze, dla dziejów  m iędzynarodo
wego sz tycharstw a isto tn ie bardzo cennym , za 
w iera jącym  bezlik rzeczy ciekaw ych i p ierw szo
rzędnych nazw isk sztycharzy, drzew orytników , 
akw aforcistów , ry tu jących  m an ierą  czarną, lito- 
grafów , aż do dzisiejszej heliograw ury,
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N iestety  jednak , jak  to już wyżej w spom nie
liśm y, zb ió r nie je s t uporządkow any , a skutkiem  
tego w śród rzeczy p raw ie  bezw artościow ych, spo
czyw ają  w praw dziw ie kaw alersk im  nieładzie 
p ierw szorzędne cim elia, m ogące być ozdobą ka
żdego wielkiego zbioru. Rzeczy polskich tutaj 
stosunkow o nie wiele, ale  zaw sze znalazłoby się 
w iele rzeczy ciekaw ych, zw łaszcza z pierw szego 
okresu  litografii.

Osobny dział w zbiorze d ra  K rocha s tan o 
w ią w ydaw nictw a ilustrow ane w łoskie, fran cu 
skie, niem ieckie i t. d. przew ażnie z epoki n a j
większego rozkw itu  sztycharstw a, to  jest z d ru 
giej połow y ośm nastego w ieku.

Po za sztuką i grafiką zajm uje się dr. Kroch 
ponadto  h is to rją  w  ogólności a lite ra tu rą  n ie
m iecką s tarszą  w  szczególności. Dział ten  je s t ró 
wnież bogato rep rezen tow any  w b iblio tece jego 
i obfituje w dzieła n iejednokrotnie cenne.

Rozległy zakres studjów , dokonyw anych zre 
sztą po za obow iązkam i zaw odow ym i i studjam i 
praw niczym i, nadaje  zbiorom  d ra  K rocha c h a ra 
k te ru  do pew nego stopnia dyletanckiego, am a
torskiego. Ale i ten dyletantyzm , tak jak  on go 
pojm uje, je s t jakby  rozleg łą falą św ia tła , k tóre  
jasnem  pada prom ieniem  n a  ciche i zam knięte 
życie, w ypełn iając w niem  w szystkie pustki, doz
nane m oże zaw ody życiowe, okraszając codzien
n ą  szarzyznę obcow aniem  z tem  co piękne, w iel
kie i n ieśm ierte lne. Z tego p u n k tu  w idzenia je 
dnostka tak a  jak  dr. K roch i zbiór jego s ta ją  się 
w artośc iam i dodatniem i naw et w szerszem , spo- 
łecznem  tego słow a znaczeniu.

Pr. Jaw .
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Kinematograf a ludoznawstwo.
Rozwój k inem atografu  i ogrom ne zadow ole

nie, jak ie  znajduje najszersza publiczność w w i
dow iskach kinem atograficznych, zw róciły  uw agę 
n a  potrzebę przedew szystkiem  kontroli tego ro 
dzaju przedstaw ień, a  następn ie  na  m ożność za 
stosow ania tego doniosłego w ynalazku  do badań 
naukow ych a  w  szczególności etnograficznych. 
K inem atograf bow iem , połączony do tego z fono
grafem  m ógłby odtw orzyć i u trw alić  w iele za
n ikających  objaw ów  życia ludow ego, zwyczajów, 
stro jów , sposobów  pracy  itp.

U nas n ieste ty  służy kinem atograf do celów 
nie w ybrednej rozryw ki, a  rów nocześnie, coraz 
częściej da ją  się słyszeć uw agi i u tyskiw ania, 
najzupełniej zresztą słuszne, ze strony pow aż
niejszej części naszego społeczeństw a na  fatalny 
poziom  ogółu p rzedstaw ień  k inem atograficznych, 
którem i tak  hojnie darzą publiczność naszą w szel
kiego rodzaju  Iluziony.

A jednak , ten  sam  kinem atograf, k tóry  obe
cnie upraw ianiem  po większej części taniego efek

c ia rstw a  i sensacji, zam iast kształcić  i rozw ijać, 
depraw uje sm ak i um ysły szerszych m as, a szcze
gólniej m łodzieży —■ m ógłby oddać rzetelne usługi 
ku ltu ra lne  w zakresie nauczan ia  poglądow ego, 
tego najdostępniejszego dla um ysłu  i najłatw iej 
przysw ajanego typu  kształcenia. Szczególniej po
znanie rozm aitych  okolic k ra ju  w łasnego i krajów  
obcych, flory  i fauny, a  także poznanie życia 
i zajęć różnorodnych  ludów  zyskałoby niezm ier
nie n a  tego rodzaju obrazltow em  uzupełnieniu . 
W praw dzie n iek tóre  zakłady kinem atograficzne 
uw zględniają częściow o obrazy tego typu, stano 
w ią one jednak  zaledw ie d robną część p rogram u 
m elodram atyczno-kom ieznego i giną w prost w p o 
wodzi rozm aitych historji a  la  Sherlock-H olm es 
lub N ick-C arters.

O ileby u  nas pow sta ł k inem atograf o p ro 
gram ie w yłącznie kształcącym , czerpiącym  treść  
sw ych obrazów  z dziedziny geografji i etnografji 
i system atyzujący pokazy w edług pew nego p lanu  
w ten  sposób, by każde p rzedstaw ienie stanow iło  
całość w sobie zam kniętą, czyli cykl obrazów , 
w iążących się ze sobą i dających pojęcie o ca ło 
kształcie odtw arzanego środow iska, poczynając cd  
krajobrazu , a kończąc na  m ieszkańcach, —  kine
m atograf taki m ógłby niew ątpliw ie liczyć n a  rze
te lne pow odzenie m aterja lne , spełn iając  zarazem  
ro lę  w ybitnej p laców ki ku ltu ra lnej.

G łówny szkopuł i przeszkodę w  zastosow a
niu  k inem atografu  do b adań  etnograficznych u  nas 
n a  m iejscu, stanow i b rak  fabryk i p rzedsięb iorstw  
w yrab ia jących  filmy kinem atograficzne. Skutkiem  
tego, w szystkie tea try  tego rodzaju  skazane są  na  
produkcje zagraniczne, zaopatrzone naw et fran 
cuskim i czy niem ieckim i napisam i. W  ten  spo
sób m łodzież nasza, bo ona dostarcza  głównego 
kontyngentu  widzów, p rzypatru je  się różnym  dzi
w actw om  i pom ysłom  spekulan tów , obliczonych 
n a  tan i efekt i o rdynarną  sensację.

N iedaw no po w sta ła  w W arszaw ie pierw sza 
polska fabryka film kinem atograficznych, ale i ta  
działalność sw oją rozpoczęła  od ilu strow an ia  w ży
w ych obrazach  Żerom skiego „D ziejów g rzech u “. 
P rzypuszczać jednak należy, zw łaszcza w obec 
wzm ożonego ru ch u  krajoznaw czego w K rólestw ie, 
że fabryka ta  dostarczy  m iejscow ym  tea trom  ilu - 
zyjnym dość m aterja łu  krajoznaw czego i ludo
znaw czego, który  oprócz chw ilow ej rozryw ki, 
m ieć będzie także w artość naukow ą. W arto ść  ta  
zaś zależy przede wszystkiem  od doboru zdjęć i ta 
kiego ich ugrupow ania, aby stanow iły  d la  siebie 
całość zam kniętą, um iejętnie dostosow aną, chw y
ta jącą  życie ludow e, w jego najbardziej ch a rak 
terystycznych  przejaw ach.

Młodzież lubi czytać p o d ró ż e ; odrębność śro 
dow isk now ych, nieznanych pociąga ją  i zajm uje ; 
rzecz więc prosta, że niem niej in teresu jące  byłyby 
dla niej szeregi obrazów , kreślonych nie piórem , 
lecz przedstaw ionych plastycznie, chw ytanych  bez
pośrednio  z rzeczyw istości.

Go się tyczy trudności i kosztu  zdobycia 
zdjęć podobnych, to nie byłyby one większe, niż
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przy specjalnem  inscenizow aniu  fikcyjnych m e
lodram atów  lub arcy-złożonych , iście ak robatycz
nych  pan tom in  farsow ych.

Za g ran icą  znajduje już k inem atograf zasto 
sow anie w  etnologji. W  jednym  z ostatn ich  n u 
m erów  w ydaw nictw a naukow ego p. t. „Z eitschrift 
fü r E thnologie“ znajduje się re fe ra t badacza n ie
m ieckiego d ra  N euhassa, który  podczas dw ule t
niego poby tu  w  Now ej-G w inei niem ieckiej, zdołał 
zgrom adzić oprócz ciekaw ych zbiorów  w  przed
m iotach, n iezm iernie cenną kolekcję zdjęć k in e
m atograficznych, dających doskonałe w yobrażenie 
o tryb ie  życia Papuów .

0  ile jednak  trudności przy zdjęciach k ine
m atograficznych są  w iększe i trudniejsze do po
konania, o tyle fonograf m ógłby isto tn ie oddać 
z n iew ielkim  zachodem  w ażne usługi folklorow i 
polskiem u przy zb ieran iu  m elodji ludow ych. P róby  
w tym  k ierunku  czyniono już niejednokrotnie, ale 
nie p rzy b ra ły  one, ani w iększych rozm iarów , ani 
nie prow adzone by ły  system atycznie.

1 w tym  też k ierunku  ścieli się naszym  to 
w arzystw om  ludoznaw czym  i krajoznaw czym  
w dzięczne pole do działan ia  i in ic jatyw y.

S Z T U K A .
Zapow iedziane kilkakrotnie czasopism o dra 

T adeusza R utow skiego „S ztuka“ ujrzało  w reszcie 
św iatło  dzienne. Sam  fakt w ydaw nictw a n a  w iel
k ą  skalę, pośw ięconego sztuce, w yw ołał we L w o
w ie dużą sensację, a p ierw szy  num er, a raczej 
album ow y zeszyt „S ztuki“ w yw oła n iew ątpliw ie 
szerszą dyskusję. N am  chodzi jednakow oż w tej 
chw ili o skonstatow anie sam ego fak tu  i o p ie rw 
sze w rażenie, po przelo tnem  obejrzeniu num eru.

F ak t we Lw ow ie trochę  zdum iew ający. Żeby 
w szystkie praw ie  lw ow skie insty tucje ku ltu ra lne , 
szereg tow arzystw , m uzea, galerja  m iejska etc. 
pogodzić się m ogły i uznać, że jedno pism o może 
być ich w szystkich w spólnym  organem  —  te- 
gośm y jeszcze nie widzieli. S praw ił to  jednak  dr. 
R utow ski skupiw szy dokoła „S ztuk i“ G alerję n a 
ro d o w ą m iasta  Lwowa, Muzeum narodow e im. 
K róla  Ja n a  III, M uzeum przem ysłu  artystycznego, 
Tow arzystw o sztuk p ięknych, Koło arch itek tów  
we Lw ow ie, Tow arzystw o m iłośników  Lwowa, 
T ow arzystw o upiększenia  m iasta  Lw ow a i okoli
cy, T ow arzystw o m iłośników  fotografji a rtystycz
nej. W szystkich ich będzie „Sztuka" organem , 
w yrazem , trybuną i ogniskiem.

Ale toby jeszcze było za  m ało. „Nie speku
lac ja  w ydaw nicza, ani kaprys literack i, czy a rty 
styczny — pow iada prospek t —  ale coraz 
pow szechniejsze poczucie po trzeby, k tó ra  n a 
kazuje naw et ofiarę, pow ołuje „S z tu k ę“ do ży
cia. P o trzeba  ku ltu ra lna  i naro d o w a“ .

„Potrzebny nam , niezbędny organ  dla p ro 
pagandy narodow ej, ku ltu ralnej p racy  w e Lw o
wie, organ  dla w szystkich pokrew nych usiłow ań  
n a  w schodnim  krańcu... potrzebny dlatego, żeby 
przekonać, że ten  Lw ów  m a stare  insty tucje 
i zbiory i w nich  skarby, które służyły już  i nie 
p rzestaną  służyć narodow i całem u, a  spełn iły  już  
posłannictw o sw oje i uzbroiły  generacje całe 
w  rynsztunek, co pozw olił p rze trw ać przydługą 
dobę u tra ty , a były  k ry n icą  odrodzenia. P o trze
bny dlatego, żeby w ykazać, że now e insty tucje, 
k tóreśm y o w łasnych silach  w ciągu kilku la t 
stw orzyli i nad  k tórych  rozw ojem  pracujem y, nie 
są ani w założeniu, ani w dotychczasow ych do
robkach  chybione, a  zaw iera ją  już  sk a rb y “.

P ierw szy num er odpow iada tak  nak reślone
m u program ow i, doborem  i bogactw em  treści 
im ponuje, pod w zględem  zaś zew nętrznym  jes t —  
jak  pow iedziano —• „nad s ta n “. O ryginalne p race  
i oryginalne ilustracje , n iek tóre  barw ne, dużo 
treści i rozm achu, zakres szeroki, oparty  o p rze
szłość, a w przyszłość patrzący  — oto pierw szy 
num er „Sztuki“ — w ydaw nictw a k tóre  obejm ie 
sztukę i ku ltu rę , m alarstw o, rzeźbę i a rch itek tu rę , 
sztukę dekoracyjną, p rzem ysł artystystyczny, g ra 
fikę, fotografję artystyczną, pom niki i zabytki 
sztuki i ku ltury , m uzea, zbiory publiczne i p ry 
w atne, rozwój m iasta, regulację, ochronę p iękna 
pom niki przyrody.

Isto tn ie w ielkie zadan ia  m a p rzed  sobą 
„S ztuka“ a spełn i je  nie zaw odnie przy poparc iu  
społeczeństw a.

Sztuka w ychodzić będzie raz n a  m iesiąc, 
w  objętości p ięciu  arkuszy druku. N aczelnym  re 
daktorem  jest dr. T adeusz Rutow ski, k ierow ni
kiem  redakcji Jan  P ietrzycki. P race  w ybitnych 
lw ow skich p isarzy  w ypełniły  pierw szy num er, że 
wym ienim y tylko W ładysław a Łozińskiego, Kazi
m ierza Ghłędowskiego, sam  dr. R utow ski w ystą 
p ił z przyczynkam i do dziejów tw órczości 
A rtu ra  G rottgera, dr. A leksander Czołowski 
pom ieścił rzecz o celu i zadan iach  Muzeum 
im. k ró la  Ja n a  III, dr. S troner niezw ykle ciekaw ą 
p racę  o fa jansach  w arszaw skich.

Dział no ta tek  w szechstronny, daje pełny 
obraz zdarzeń ku ltu ra lnych  z osta tn ich  tygodni.

PKZEGLAD PIŚMIENNICTWA.

Dr. Stanisław Kossowski. Listy bne odbicie ze sprawozdania gimnazjum z autografów, przechowywanych dziś ze, 
Konstantego Gaszyńskiego do Lucjana żeńskiego im. Juljusza Słowackiego, spuścizny (;o Siemieńskim w archiwum 
Siemieńskiego. 1851-1866. Lwów 1911. zbiór .listów Gaszyńskiego, pisanych w Czartoryskich w Krakowie. Oprawne ra- 
Znany a  sumienny badacz dziejów lite- czternastoletnim okresie czasu do Sie- zem stanowią dziś m ałą księżeczkę, za- 
ratury polskiej wydał obecnie jako oso- mieńskiego. Wydanie dokonane zostało w ierającą 27 autografów Gaszyńskiego.
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/ •  tej to . książeczki wysnuł autor 
obraz zupełnego stosunku Gaszyńskiego 
ze Siemieńskim, którzy poznali się ze 
sobą w Brukseli w r. 1847. W roku na
stępnym 1848 Siemieński na podstawie 
amnestii1 wrócił do kraju, aby w  kilka 
miesięcy później objąć redakcję »Cza
su« — Gaszyński zaś był dalej wygnań
cem, któremu wzbroniony był powrót 
do ojczyzny za udział w powstaniu li- 
stopadowem, wygnańcem, który prze
rzucając się z miejsca na miejsce złożył 
ostatecznie głowę pod gościnnem, lecz 
obcem niebem w Prowancji.

Losy ich rozłączyły, lecz złączyła 
przyjaźń, nie ujrzeli się nigdy więcej 
w życiu, ale list zastąpił im osobiste

zetknięcie, Stał się dokumentem przyja
źni, informatorem o stosunkach życio
wych, powiernikiem planów literackich, 
w yrazem sądu i myśli literackiej — łą 
czył przyjaciół, nie osłabiając siły sa
mej przyjaźni.

Autor bardzo trafnie ocenia war
tość listu literackiego w  epoce rom an
tycznej. »Był on — pisze — nie tylko 
odbiciem stosunku pisarza do bliskich 
sobie osób, był nie tylko środkiem po
rozum ienia się i wyrazem poglądu na 
jakiś fakt literacki lub człowieka, ale 
był dziełem sztuki pisarskiej, która wy
m agała nie tylko troski o treść, ale i o 
formę listu, wykraczając znacznie po za 
ram y zwykłych wiadomości życiowych,

stawał się list, dzięki umieszczonym w nim 
szczegółom, autobiografją pisarza i je 
go portretefn duchowym — a wypełnia- 
jąc takie zadanie budow ał nową gałąź 
twórczości ludzkiej, nowe pole do popi
su dla pisarza i artysty«...

Z tego stanowiska rzecz biorąc, jest 
niniejszy zbiorek bardzo ważnym przy
czynkiem do epistolografji romantycznej 
polskiej, tembardziej; że dr. Kossowski 
zaopatrzył go wstępem, opartym na  głę
bokiej znajomości ducha i czasu i ca
łym krytycznym aparatem naukowym, 
który przynosi zaszczyt sumienności w y
dawcy.

N O T A T K I .
Statystyka prasy polskiej. W roku 

1903 śp. K. Heck w swym skrzętnie ze
branym  »Spisie perjodycznych pism pol
skich« (Kraków, 1904) doliczył się ogó
łem 570 czasopism polskich. Według 
świeżo ogłoszonego »Wykazu prasy pol
skiej« (Berlin, 1911), liczymy 639 pism 
polskich. Z nich p rzypala  na Królestwo 
i Rosję 211, na Galicję 232, na Poznań
skie i Niemcy 105, na  Amerykę 90 i na 
Francję 1. Chmielowski zaś dla r. 1896 
doliczył się wszyskiego 354 czasopism, 
z których przypadało na Galicję 177, na 
Poznańskie i Niemcy 63, na Królestwo 
i Cesarstwo 66, na resztę Europy 9 i na 
Amerykę 38. Zestawiając dane z r. 1911 
z r. 1896, widzimy, że najszybszy wzrost 
dziennikarstwa poskiego (pod względem 
ilościowym) w ciągu ostatniego 15-lecia 
odbył się w Królestwie, następnie w A- 
meryce, dalej w Poznańskiem i wreszcie 
w Galicji.

Zwłaszcza zasługuje na uwagę roz
rost w  ostatnich latach prasy prowincjo
nalnej. Nie mamy już ani jednego wię
kszego miasta, gdzieby na straży intere
sów społeczeństwa miejscowego nie stał 
organ polski, a  naw et kilka ich. Nadto 
mamy pisma polskie w Wilnie, Kijowie 
i Petersburgu.

Aczkolwiek w ostatnich czasach da
je się zauważyć duży przypływ wyda
wnictw perjodycznych, jest on stosun
kowo mniejszy, niż w innych krajach 
europejskich. Na 20-milionowy naród 
wszystkiego pism 639 jest to stosunko
wo bardzo niewiele, zwłaszcza w po
rów naniu choćby z Czechami, którzy na 
6 miljonów ludności posiadają przeszło 
900 czasopism.

Z  Ossolineum. K uratorja Zakładu 
nar. im. Ossolińskich znalazła się wobec 
faktu, że przy normalnym wzroście bi- 
bljoteki, sam a książnica wystarczyć może 
najwyżej na dwa lata. Jak wiadomo 
mieści się książnica Ossolińskich w sta
rym, przerobionym w r. 1826 według 
planów generała Józefa Bema, kościele 
Dominikanek. Wobec braku miejsca w 
starym budynku, postanowiła Kuratorja 
ewentualnie rozszerzyć go przez dobu
dowanie drugiego piętra, albo też zbu-

dować now y pawilon. Celem przekona
nia się o wytrzymałości starych murów 
przeprowadza obecnie próby inż. Veltze 
skutkiem czego biblioteka była dla pu
bliczności na  kilka dni zamkniętą. Od 
wyników prób zależy rozpoczęcie robót 
około rozszerzenia bibljoteki.

Brak miejsca w Zakładzie o ile 
sprawia kłopot pewien zarządowi, o ty
le z drugiej strony jest pocieszającym 
objawem wielkiej żywotności lwowskie
go Ossolineum i wzrostu jego zbiorów. 
Niestety jednak publiczność nie zajmuje 
się Zakładem tak, jak  na to zasługuje 
ta instytucja narodowa, w najpiękniej- 
szem tego słowa znaczeniu, której roz
wój powinien być ambicją całego spo
łeczeństwa i upustem dla jego ofiarno
ści, za przykładem Nestora naszych pi
sarzy Antoniego Małeckiego.

Jakże jaskrawo od tej hojnej ofiary 
jednostki odbija ofiarność Sejmu, który 
na powiększenie bibljoteki dotuje coro
cznie wszystkiego... tysiąc koron.

Dokumenty polskie w Anglji. Prof. 
dr. W arschauer ogłosił w Mitteilungen 
der Königl. preus. Archiwverwaltung 
sprawozdanie o znajdujących się w  Mu
zeum Brytańskiem w Londynie doku
mentach polskich. Autor zaznacza na 
wstępie, że najwięcej dokumentów pol
skich znajduje się nie w British Mu
zeum lecz we właściwym archiwum 
rządowym Public Record Office, gdzie 
jest 18 tomów, dotyczących rzeczy pol
skich. Najstarszy autograf polski w  Mu
zeum Brytańskiem pochodzi z wieku 14. 
Z tego samego czasu datuje »Transacta 
inter Angliam et Poloniam 1387.—1600«. 
Ciekawy ten rękopis, zawierający 300 
stron, powstał, zdaje się, głównie w an
gielskiej kancelarji królewskiej i zawiera 
prawie same dokumenty z pierwszej 
ręki. Dotyczą one głównie traktatów  
handlowych prusko-angielskich przed 
bitwą pod Grunwaldem. Niejednokrotnie 
czerpano z niego, by uzupełnić historję 
Związku Hanzy. Dokumentem najkosz
towniejszym jest jednakże pisana książ
ka do nabożeństwa króla- Zygmunta I., 
w  której są też zanotowane daty uro
dzin i zaślubin dzieci królewskich. Dalej

z czasów Stefana Batorego znajdują się 
oryginalne listy w sprawie utworzenia 
w Elblągu »angielskiego związku han
dlowego«. Jest list Jana Zamoyskiego 
do królowej Elżbiety, pisany w paź
dzierniku roku 1593. Są też listy Zyg
m unta III. do królowej Elżbiety, poleca
jące rozmaite osoby jej opiece. Bardzo 
zajmujący jest dokument, który zawiera 
deklarację CromwelFa na korzyść dysy
dentów w Polsce.

Z czasów Jana Sobieskiego jest wię
cej rękopisów, niż z czasów panowania 
innych królów polskich, albowiem w nu
czka Sobieskiego, jak  wiadomo, poślu
biła Jakóba III. Stuarta. Z czasów roz
bioru mam y książkę napisaną przez 
Mitchella z kopją listów do władzy an 
gielskiej. Są tam również' dwa orygi
nalne listy Stanisława Poniatowskiego 
i Hobarta, ks. Buckingham, posła ów
czesnego na  dworze rosyjskim, który 
podaje bardzo sm utną charakterystykę 
króla. Jest wreszcie oryginalny rękopis 
pamięlników Maurycego Beniowskiego 
(rok 1655., 56, 57. i 58). Ostatnim do
kumentem jest dyskusja w Izbie lordów 
o sprawie polskiej w  Poznańskiem z ro
ku 1848.

Sprzedaż historycznego zamku. 
W Wiśniowcu pow. krzemienieckiego, 
dokonano w tych dniach sprzedaży hi
storycznego zamku książąt Wiśniowiec- 
kich. Sam zamek nabył hr. P later z Dą- 
browny, kosztowne zaś bardzo artysty
cznej roboty bronzy, srebro, wazy z por
celany sewrskiej — dostały się w ręce 
cudzoziemców, przeważnie przeszły na 
własność słynnego Muzeum brytańskiego 
w Londynie. Dla ks. Westminsteru na
byto za 500 tys. franków cenne bardzo 
portrety ks. Jaremy, Adama i Michała 
Wiśniowieckich. Dwa obrazy nabyto do 
Austrji podobno dla ces. Franciszka Jó 
zefa. Ogółem sprzedano 123 obrazów pol
skich mistrzów, 17 rosyjskich i 60 za
granicznego pendzla. — Szczególną 
uwagę osób, przybyłych na  licytację, 
zwracały galerje podziemne, w  których 
podług podania, odbywały się schadzki 
samozwańca Dymitra z Maryną.

Z Drukarni Polskiej. Za redakcję odpowiedzialny Fr. Jaworski. Nakładem »Ku-rjera Lwowskiego:


